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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ni­ko­lai Dra­kos w zdu­mie­niu wpa­try­wał się w fo­to­gra­fię. To nie mo­gła być ona! To nie­moż­li­we, że jego za­żar­ty wróg, Cy­rus Ma­kris, pla­no­wał po­ślu­bić ko­bie­tę, któ­ra nie na­le­ża­ła do śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej.


  Zde­pry­mo­wa­ny Ni­ko­lai nie od­ry­wał wzro­ku od ete­rycz­nej ru­do­wło­sej. Nie do­wie­rzał, że to ta sama mała ku­si­ciel­ka, któ­rą po­znał na we­se­lu. Świat nie mógł być aż tak mały. Cy­rus jed­nak rze­czy­wi­ście miał dom w Nor­folk. Ni­ko­lai zmarsz­czył brwi i wró­cił my­śla­mi do nie­da­le­kiej prze­szło­ści.


  Po­mi­mo drob­nej po­stu­ry, ta ko­bie­ta mia­ła cha­rak­te­rek, a Ni­ko­lai zde­cy­do­wa­nie nie tego ocze­ki­wał od pięk­no­ści, któ­re prze­wi­ja­ły się przez jego łóż­ko. Ona mia­ła jed­nak tak­że szma­rag­do­we oczy i peł­ne, ró­żo­we jak kwiat lo­to­su usta. Zro­bi­ła na nim ogrom­ne wra­że­nie. Inny męż­czy­zna za­pew­ne sta­rał­by się ją od­na­leźć, Ni­ko­lai nie miał jed­nak ta­kie­go za­mia­ru. Nie uga­niał się za ko­bie­ta­mi, nie ba­wił się w słod­kie po­ga­dusz­ki, rand­ki, kwia­ty i resz­tę tych ce­re­gie­li. Nie wie­rzył w mi­łość, a żad­na ko­bie­ta nie była dla nie­go nie­za­stą­pio­na. Przez kil­ka upoj­nych chwil uda­ło jej się prze­mó­wić do jego wy­obraź­ni, ale nie po­zwo­lił so­bie na to, by ośle­pi­ło go po­żą­da­nie.


  Choć wszy­scy wie­dzie­li, że oj­ciec Cy­ru­sa na­ci­ska na swo­je­go czter­dzie­sto­pię­cio­let­nie­go syna i spad­ko­bier­cę w kwe­stii jego ożen­ku, cięż­ko było uwie­rzyć, że Cy­rus rze­czy­wi­ście pla­no­wał po­ślu­bić za­dzior­ne­go ru­dziel­ca, któ­ry za­ry­so­wał jego uko­cha­ne­go McLa­re­na. Co wię­cej, Cy­ru­sa eks­cy­to­wa­ły je­dy­nie dzie­wi­ce, o czym bo­le­śnie prze­ko­na­ła się star­sza sio­stra Ni­ko­la­ia. Nie­moż­li­we, że ta drob­na, cha­rak­ter­na ko­bie­ta była na­dal nie­tknię­ta.


  Ni­ko­lai się­gnął po akta przy­go­to­wa­ne przez de­tek­ty­wa i przej­rzał zdję­cia. Mu­siał przy­znać, że po­do­bień­stwo było ude­rza­ją­ce. Pra­gnąc do­wie­dzieć się wię­cej, prze­wer­to­wał in­for­ma­cje o Pru­nel­li, zna­nej jako Ella. Tak, tam­tej nocy jej sze­fo­wa bez dwóch zdań uży­ła tego imie­nia. Ella Pal­mer, lat dwa­dzie­ścia trzy, była stu­dent­ka we­te­ry­na­rii, nie­gdyś na­rze­czo­na Pau­la, zmar­łe­go sio­strzeń­ca Cy­ru­sa.


  Ni­ko­lai kon­ty­nu­ował czy­ta­nie, żąd­ny szcze­gó­łów. Mi­nął rok, od­kąd sio­strze­niec zmarł na bia­łacz­kę, i dwa lata, od­kąd oj­ciec Elli, Geo­r­ge Pal­mer, do­znał uda­ru mó­zgu. Obec­nie star­szy pan to­nął w dłu­gach. Ni­ko­lai za­sta­na­wiał się, czy Cy­rus za­ofe­ro­wał po­moc ro­dzi­nie Elli, ale za­pew­ne zo­sta­wił so­bie to roz­wią­za­nie na przy­szłość, by mieć asa w rę­ka­wie.


  Ni­ko­lai zro­zu­miał, że nad­szedł czas na jego ruch. Zwo­łał swo­ich asy­sten­tów i wy­dał im se­rię in­struk­cji, na­dal się za­sta­na­wia­jąc, dla­cze­go aku­rat Ella Pal­mer była kan­dy­dat­ką na żonę Cy­ru­sa.


  Co ta­kie­go w so­bie mia­ła? Przez kil­ka lat była obec­na w ży­ciu Cy­ru­sa. Jako na­rze­czo­na jego sio­strzeń­ca była nie­ty­kal­na, a nie­osią­gal­ne cele za­wsze sta­no­wi­ły po­ku­sę dla męż­czy­zny, któ­ry lu­bo­wał się w ła­ma­niu za­sad. Obec­nie nikt jej już nie pil­no­wał, a Cy­rus naj­wy­raź­niej cze­kał na od­po­wied­ni mo­ment. Ist­nia­ła tak­że moż­li­wość, że Ella z chę­cią po­ślu­bi­ła­by Cy­ru­sa, bo mimo że mógł­by być jej oj­cem, był tak­że uzna­nym i za­moż­nym biz­nes­me­nem.


  Ale co in­ne­go, jak nie nie­win­ność, mo­gło za­in­te­re­so­wać Cy­ru­sa? Ella Pal­mer nie mia­ła pie­nię­dzy ani ko­nek­sji. Była pięk­na, ale czy ko­bie­ta już raz za­rę­czo­na, na­dal mo­gła być w dzi­siej­szych cza­sach dzie­wi­cą? I czy mia­ła świa­do­mość tego, z ja­kim męż­czy­zną ma do czy­nie­nia? Czy wie­dzia­ła, że pod­nie­ca go prze­moc? Oraz że gdy­by miał oka­zję, wy­rzą­dził­by jej nie­od­wra­cal­ną krzyw­dę? Czy ob­rącz­ka by­ła­by dla niej wy­star­cza­ją­cą re­kom­pen­sa­tą za bru­tal­ne trak­to­wa­nie?


  Nie­za­leż­nie od jej mo­ty­wów, Ni­ko­lai po­sta­wił so­bie za cel od­cią­gnąć ją od Cy­ru­sa. Cy­rus był nie­bez­piecz­ny, a Ni­ko­lai do­brze znał jego uza­leż­nie­nie od mrocz­nej stro­ny ży­cia. Ucie­ka­jąc się do ła­pó­wek, za­stra­sza­nia i uci­sza­nia ofiar, jak do­tąd uda­wa­ło mu się unik­nąć od­po­wie­dzial­no­ści za swo­je czy­ny. Ni­ko­lai od daw­na pla­no­wał sub­tel­niej­szą for­mę ze­msty. Dzię­ki bo­gac­twu i bły­sko­tli­wo­ści mógł śle­dzić każ­dy biz­ne­so­wy ruch swo­je­go wro­ga, a w efek­cie re­gu­lar­nie po­zba­wiał go klien­tów. Praw­dzi­wą sa­tys­fak­cję spra­wi­ło­by jed­nak Ni­ko­la­io­wi po­ko­na­nie Cy­ru­sa na grun­cie oso­bi­stym. Utra­ta Elli Pal­mer i świa­do­mość, że wy­bra­ła jego naj­więk­sze­go ry­wa­la na­praw­dę by go za­bo­la­ły.


  Po­zo­sta­wa­ła jesz­cze kwe­stia tego, jak jego dzia­ła­nia wpły­nę­ły­by na Ellę Pal­mer i jej ro­dzi­nę, ale czy to na­praw­dę było istot­ne? Na­le­ża­ło naj­zwy­czaj­niej w świe­cie wli­czyć ich do strat po­nie­sio­nych na sku­tek dzia­łań wo­jen­nych. Z dru­giej stro­ny, ro­dzi­na Elli wresz­cie uwol­ni się od dłu­gów, a jej sa­mej nie za­gro­zi nic ze stro­ny Cy­ru­sa. Pra­gnie­nie ze­msty Ni­ko­la­ia było nie­za­chwia­ne i na­pę­dza­ne wie­dzą, że wszyst­kim ofia­rom Cy­ru­sa bru­tal­nie od­mó­wio­no spra­wie­dli­wo­ści. W jego wy­zwa­niu kry­ły się jed­nak tak­że bar­dziej oso­bi­ste mo­ty­wy, któ­re przy­pra­wia­ły go o zgrzy­ta­nie zę­ba­mi, bo choć sta­rał się za­cho­wać zim­ną krew, wpa­dał w fu­rię na myśl, że Cy­rus mógł­by skrzyw­dzić Ellę…


  – Jest źle, Ello – po­wie­dzia­ła bab­cia gro­bo­wym to­nem.


  – Jak źle? – za­py­ta­ła ze­stre­so­wa­na Ella.


  Geo­r­ge Pal­mer, oj­ciec Elli, cięż­ko wes­tchnął.


  – Je­stem cho­dzą­cą po­raż­ką… Stra­ci­łem wszyst­ko.


  – Ow­szem, może być już za póź­no, by oca­lić sklep, ale to nie świad­czy o two­jej po­raż­ce – po­wie­dzia­ła Ella. – Mamy przy­naj­mniej dach…


  – Nie – prze­rwa­ła jej bab­cia. – Z do­mem też mu­si­my się roz­stać.


  – Ja­kim cu­dem? – krzyk­nę­ła Ella. – To ty je­steś jego wła­ści­ciel­ką, nie tata!


  – Roz­wód z Joy kosz­to­wał mnie po­ło­wę biz­ne­su – przy­po­mniał jej oj­ciec.


  – A dom był je­dy­nym, co nam zo­sta­ło. Twój oj­ciec nie do­stał­by po­życz­ki po­trzeb­nej do spła­ce­nia dłu­gów po Joy, gdy­by nie po­świad­czył wnio­sku do­mem – po­wie­dzia­ła bab­cia. – Za­ry­zy­ko­wa­li­śmy, ma­jąc na­dzie­ję, że to roz­wią­że na­sze pro­ble­my.


  – O nie… – wy­du­si­ła z sie­bie Ella, sta­ra­jąc się nie uży­wać słów, na któ­rych dźwięk bab­cia nie­chyb­nie by się wzdry­gnę­ła.


  Ella po­wta­rza­ła so­bie, że od cza­su roz­wo­du jej oj­ciec w koń­cu stał się szczę­śliw­szym czło­wie­kiem. Jego żona, Joy, była bar­dzo wy­ma­ga­ją­ca, a choć Geo­r­ge do­szedł już do sie­bie po uda­rze, mu­siał uży­wać la­ski, gdyż lewa stro­na jego cia­ła na­dal była sła­ba. Joy ode­szła od męża w trak­cie jego re­kon­wa­le­scen­cji. Po­rzu­ci­ła go, gdy tyl­ko jego nie­gdyś przy­zwo­ite do­cho­dy zma­la­ły. Ojca Elli nie było stać na do­bre­go praw­ni­ka, a wszyst­kich zszo­ko­wa­ła wia­do­mość, że jego by­łej mał­żon­ce przy­zna­no po­ło­wę war­to­ści jego skle­pu me­blar­skie­go. To wła­śnie do­pro­wa­dzi­ło ich na skraj ban­kruc­twa.


  – Pod­ję­li­śmy ry­zy­ko, któ­re źle się dla nas skoń­czy­ło, ale przy­naj­mniej pró­bo­wa­li­śmy – nie­mra­wo stwier­dził Geo­r­ge. – Gdy­by­śmy nie spró­bo­wa­li, już za­wsze za­sta­na­wia­li­by­śmy się, czy nie po­peł­ni­li­śmy błę­du. Jest już po wszyst­kim, ale moje dłu­gi mu­szą zo­stać spła­co­ne.


  Po­nu­ra ak­cep­ta­cja w gło­sie ojca nie po­pra­wi­ła hu­mo­ru Elli. Geo­r­ge Pal­mer był wro­dzo­nym dżen­tel­me­nem i ni­g­dy nie po­wie­dział złe­go sło­wa na czyjś te­mat. Jej uwa­gę przy­kuł list le­żą­cy na sto­le.


  – A więc o to cho­dzi? O win­dy­ka­cję?


  – Tak, moje dłu­gi zo­sta­ły sprze­da­ne in­nej fir­mie. Z tego li­stu do­wie­dzia­łem się, że pla­nu­ją wy­sta­wić dom na sprze­daż.


  – To się jesz­cze oka­że! – prych­nę­ła Ella i się­gnę­ła po te­le­fon.


  – Nic nie zdzia­łasz, Ello – bab­cia pró­bo­wa­ła prze­mó­wić do roz­sąd­ku za­dzior­nej wnucz­ce. – Roz­mo­wa z tymi ludź­mi to stra­ta cza­su. Je­dy­ne, na czym im za­le­ży, to pie­nią­dze.


  – To nie ta­kie pro­ste… Cho­dzi o na­sze ży­cie! – wznio­śle oznaj­mi­ła Ella i wy­szła z kuch­ni, by za­dzwo­nić do fir­my win­dy­ka­cyj­nej i umó­wić się na spo­tka­nie.


  Ży­cie by­wa­ło tak okrut­ne. Ella nie­raz już cier­pia­ła, przez co na­uczy­ła się za­gry­zać zęby i iść da­lej. Kie­dy jed­nak w grę wcho­dzi­ło szczę­ście ro­dzi­ny, kon­tro­lę przej­mo­wa­ła jej wo­jow­ni­cza na­tu­ra. Oj­ciec za­słu­gi­wał na odro­bi­nę spo­ko­ju po kosz­mar­nym roz­wo­dzie. To nie do po­my­śle­nia, że może stra­cić dom, choć mu­siał do­świad­czyć już tak wie­lu prze­ra­ża­ją­cych zmian.


  A co z bab­cią? Zie­lo­ne oczy Elli za­szkli­ły się na myśl, że mia­ła­by zo­stać po­zba­wio­na uko­cha­ne­go domu. Zmar­ły mąż bab­ci prze­pro­wa­dził się z nią tu w la­tach sześć­dzie­sią­tych. Pod tym da­chem uro­dził się jej syn. Miesz­ka­ła tu nie­mal od za­wsze, po­dob­nie jak Ella i jej oj­ciec.


  Geo­r­ge Pal­mer za­ko­chał się w mat­ce Elli, Le­sley, na stu­diach i pra­gnął się z nią oże­nić, gdy za­szła w cią­żę. Le­sley jed­nak wkrót­ce po po­ro­dzie zo­sta­wi­ła ro­dzi­nę w po­go­ni za ka­li­for­nij­ską ka­rie­rą. Ta uta­len­to­wa­na mło­da fi­zycz­ka osta­tecz­nie zo­sta­ła uzna­nym na ca­łym świe­cie na­ukow­cem.


  – Ewi­dent­nie bra­ku­je mi genu mat­ki i żony, bo na­wet te­raz nie prze­szka­dza mi, że je­stem sama – szcze­rze po­wie­dzia­ła Le­sley, gdy pierw­szy raz spo­tka­ła się z Ellą po tym, jak ta skoń­czy­ła osiem­na­ście lat. – Geo­r­ge cię ubó­stwiał, a kie­dy oże­nił się z Joy, do­szłam do wnio­sku, że le­piej zo­sta­wić wa­szą ide­al­ną ro­dzi­nę w spo­ko­ju.


  Ella od­rzu­ci­ła od sie­bie wspo­mnie­nie iro­nicz­nej prze­mo­wy. Le­sley nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jej kom­plet­ny brak wy­rzu­tów su­mie­nia skrzyw­dzi jej cór­kę jesz­cze bar­dziej. Co wię­cej, Geo­r­ge, Joy i Ella wca­le nie byli ide­al­ną ro­dzi­ną. Gdy tyl­ko Joy zo­sta­ła żoną Geo­r­ge’a, sta­ło się oczy­wi­ste, że nie od­po­wia­da jej obec­ność Elli. Gdy­by nie uwa­ga, któ­rą po­świę­ca­li jej Geo­r­ge i bab­cia, Ella by­ła­by wy­jąt­ko­wo nie­szczę­śli­wym dziec­kiem.


  Otrzą­snę­ła się z tych bez­ce­lo­wych re­flek­sji i skon­cen­tro­wa­ła się na kło­po­tli­wym po­ło­że­niu jej ro­dzi­ny, przed­sta­wia­jąc spra­wę elo­kwent­ne­mu mło­de­mu męż­czyź­nie z fir­my win­dy­ka­cyj­nej. Nie­ste­ty pręd­ko do­tar­ło do niej, że ni­cze­go się nie do­wie. Uprzej­mie po­wo­łu­jąc się na po­uf­ny cha­rak­ter in­for­ma­cji o klien­tach, pra­cow­nik nie chciał zdra­dzić, kto prze­jął dłu­gi jej ojca i za­zna­czył, że kwe­stie tego ro­dza­ju mogą być oma­wia­ne wy­łącz­nie przez Geo­r­ge’a. Obie­cał je­dy­nie prze­ka­zać jej proś­bę o spo­tka­nie z re­pre­zen­tan­tem fir­my.


  Gdy odło­ży­ła słu­chaw­kę, do oczu na­pły­nę­ły jej łzy, mu­sia­ła się jed­nak po­zbie­rać i iść do pra­cy. Poza eme­ry­tu­rą bab­ci jej nie­wiel­kie za­rob­ki były obec­nie je­dy­ną pod­po­rą ro­dzi­ny. Gdy wkła­da­ła kurt­kę, wpadł jej do gło­wy po­mysł. Po­now­nie we­szła do kuch­ni i spoj­rza­ła na dwo­je star­szych lu­dzi.


  – Słu­chaj­cie… Nie my­śle­li­ście o tym, żeby po­pro­sić Cy­ru­sa o po­moc? – za­py­ta­ła.


  Twarz ojca przy­bra­ła su­ro­wy wy­raz.


  – Ello…


  – Cy­rus jest przy­ja­cie­lem ro­dzi­ny – do­po­wie­dzia­ła bab­cia. – Nie wy­pa­da na­ci­skać na przy­ja­cie­la w ta­kich oko­licz­no­ściach wy­łącz­nie dla­te­go, że ma pie­nią­dze.


  Ella się za­ru­mie­ni­ła i przy­tak­nę­ła w mil­cze­niu, choć ku­si­ło ją, by na­po­mknąć, że spra­wy przy­bra­ły na tyle po­waż­ny ob­rót, że war­to było za­ry­zy­ko­wać ob­ra­zę uczuć Cy­ru­sa. Nie­chęt­nie dała jed­nak za wy­gra­ną, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że być może jej bli­scy pro­si­li go już o po­moc, a on od­mó­wił, a być może wie­dzie­li o czymś, o czym ona nie wie­dzia­ła. Tak czy ina­czej, kon­takt z Cy­ru­sem nie był obec­nie moż­li­wy, bo prze­by­wał na de­le­ga­cji w Chi­nach.


  Wspię­ła się do sta­ra­no­wa­ne­go vana. Butch wy­biegł z domu, szcze­ka­jąc w nie­bo­gło­sy, przy­po­mi­na­jąc jej o swo­im ist­nie­niu – z re­gu­ły za­bie­ra­ła go ze sobą do pra­cy. Za­ha­mo­wa­ła i otwo­rzy­ła drzwi, by wpu­ścić psa do środ­ka.


  Ma­lut­ki Butch był krzy­żów­ką chi­hu­ahua i Jack Rus­sell Ter­rie­ra. Uro­dził się z trze­ma no­ga­mi i zo­stał­by uśpio­ny, gdy­by Ella nie za­pa­ła­ła do nie­go mi­ło­ścią w cza­sach, gdy pra­co­wa­ła w ga­bi­ne­cie we­te­ry­na­ryj­nym.


  Ella pra­co­wa­ła w azy­lu dla zwie­rząt. Jako na­sto­lat­ka zgło­si­ła się tam w roli wo­lon­ta­riusz­ki. To miej­sce da­wa­ło jej uko­je­nie, gdy cho­ro­ba po­wo­li za­bie­ra­ła męż­czy­znę, któ­re­go ko­cha­ła. Pod­ję­ła tam pra­cę na sta­łe, gdy była zmu­szo­na prze­rwać stu­dia we­te­ry­na­ryj­ne. Do nie­daw­na mia­ła na­dzie­ję, że kie­dyś jesz­cze uda jej się je do­koń­czyć, dzię­ki cze­mu zo­sta­nie chi­rur­giem we­te­ry­na­ryj­nym z wła­sną prak­ty­ką, jed­nak cho­ro­ba Pau­la i udar ojca unie­moż­li­wi­ły jej re­ali­za­cję tego pla­nu.


  Jej ma­rze­nie nie mia­ło szans się zi­ścić w ob­li­czu po­trzeb in­nych lu­dzi, a ona po­wta­rza­ła so­bie, że to nic ta­kie­go. Pra­cu­jąc w azy­lu, na­bra­ła spo­ro do­świad­cze­nia i mia­ła oka­zję wy­ka­zać się umie­jęt­no­ścia­mi, któ­re zdo­by­ła w trak­cie stu­diów, gdy nie­ofi­cjal­nie pra­co­wa­ła jako pie­lę­gniar­ka we­te­ry­na­ryj­na. Inne po­dej­ście by­ło­by nie­wy­ba­czal­nie sa­mo­lub­ne, zwłasz­cza że jej obec­ność w domu oka­za­ła się tak po­trzeb­na.


  Jej sze­fo­wa, Ro­sie, wiel­ko­dusz­na ko­bie­ta po czter­dzie­st­ce z bu­rzą blond lo­ków na gło­wie, wy­bie­gła na par­king, by ją przy­wi­tać.


  – Nie uwie­rzysz… Sam­son zna­lazł dom! – wy­sa­pa­ła pod­eks­cy­to­wa­na.


  – Żar­tu­jesz… – od­po­wie­dzia­ła Ella z uśmie­chem.


  – Nie by­łam jesz­cze, co praw­da, na wi­zy­cie do­mo­wej, ale ci lu­dzie wy­da­ją się ide­al­ni. Wła­śnie stra­ci­li wła­sne­go psa, więc nie są­dzi­łam, że będą chcie­li ko­lej­ne­go sta­rusz­ka, ale bali się, że nie po­ra­dzą so­bie z mło­dym zwie­rzę­ciem.


  – Sam­son za­słu­gu­je na po­rząd­ny dom – po­wie­dzia­ła Ella, wie­dząc, że trzy­na­sto­let­ni te­rier nie miał szans u in­nych po­ten­cjal­nych wła­ści­cie­li ze wzglę­du na swój wiek.


  – Tak, to na­praw­dę do­bry chłop. – Ro­sie na chwi­lę za­mil­kła, a uśmiech znik­nął z jej twa­rzy. – Sły­sza­łam, że twój tata mu­siał za­mknąć sklep. Tak mi przy­kro…


  – Cóż, nic nie mo­że­my na to po­ra­dzić – od­par­ła Ella, ma­jąc na­dzie­ję, że unik­nie dal­szych ko­men­ta­rzy, bo nie mia­ła ocho­ty dys­ku­to­wać o fi­nan­sach swo­jej ro­dzi­ny z Ro­sie, któ­ra była nie­po­praw­ną plot­ka­rą.


  Kie­dy Ro­sie roz­wo­dzi­ła się na te­mat du­żych sie­ci me­blo­wych, któ­re za­gra­ża­ją ma­łym fir­mom, Ella uprzej­mie po­ta­ki­wa­ła, jed­no­cze­śnie spraw­dza­jąc, czy per­so­nel za­dbał o po­rzą­dek w bu­dach. Na­stęp­nie wsko­czy­ła w ogrod­nicz­ki i sku­pi­ła się na do­pro­wa­dze­niu do ładu wy­chu­dzo­nej przy­błę­dy przy­nie­sio­nej do azy­lu przez jed­ne­go z pra­cow­ni­ków.


  Usły­sza­ła dźwięk sil­ni­ka i do­szła do wnio­sku, że Ro­sie po­je­cha­ła na wi­zy­tę do­mo­wą u po­ten­cjal­nych no­wych wła­ści­cie­li Sam­so­na. We­szła do biu­ra, w któ­rym pra­co­wa­ła, gdy mia­ła wol­ną chwi­lę. Nad­ra­bia­ła wte­dy za­le­gło­ści w pa­pier­ko­wej ro­bo­cie. Szło jej to spraw­niej, niż Ro­sie, któ­rą chęć ra­to­wa­nia zwie­rząt i znaj­do­wa­nia im do­mów na­pę­dza­ła na tyle, że czę­sto za­po­mi­na­ła o do­peł­nia­niu for­mal­no­ści. Ella i Ro­sie two­rzy­ły zgra­ny ze­spół, gdyż ich umie­jęt­no­ści ide­al­nie się uzu­peł­nia­ły. Ro­sie do­sko­na­le ra­dzi­ła so­bie w kon­tak­tach mię­dzy­ludz­kich i umie­jęt­nie zbie­ra­ła fun­du­sze, Ella na­to­miast wo­la­ła sku­pić się na pra­cy ze zwie­rzę­ta­mi i uni­kać bla­sku re­flek­to­rów.


  Wła­śnie dla­te­go czu­ła się tak nie­zręcz­nie na wy­staw­nej au­kcji cha­ry­ta­tyw­nej, na któ­rą za­pro­sił ją Cy­rus mie­siąc temu. Szam­pan, wy­so­kie ob­ca­sy i suk­nie wie­czo­ro­we nie do koń­ca do niej prze­ma­wia­ły. Jak jed­nak mo­gła mu od­mó­wić, sko­ro tyle zro­bił dla Pau­la? Ella uzna­ła, że to­wa­rzy­sze­nie mu na kil­ku ban­kie­tach to i tak nie­wiel­ka przy­słu­ga. Jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go Cy­rus ni­g­dy się nie oże­nił. Miał czter­dzie­ści pięć lat, do­brze się pre­zen­to­wał, od­no­sił suk­ce­sy, a mimo to był sam. Kil­ka razy za­sta­na­wia­ła się, czy może być ge­jem, ale Pau­la bar­dzo iry­to­wa­ły te do­my­sły.


  Ro­sie wtar­gnę­ła do biu­ra, wy­glą­da­jąc na spe­szo­ną.


  – Masz go­ścia – oznaj­mi­ła.


  – Go­ścia? – za­py­ta­ła za­sko­czo­na Ella.


  – To ob­co­kra­jo­wiec – te­atral­nie wy­szep­ta­ła Ro­sie.


  – Któ­ry cho­dził do szko­ły w An­glii i do­sko­na­le mówi po an­giel­sku – sko­men­to­wał męż­czy­zna, któ­ry na­dal stał na ko­ry­ta­rzu, cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie.


  Ella sta­nę­ła jak wry­ta, mo­men­tal­nie roz­po­zna­jąc ten głos, choć przed­tem sły­sza­ła go tyl­ko raz, nie­mal rok temu. Z nie­do­wie­rza­niem utwier­dzi­ła się w prze­ko­na­niu, że to na­praw­dę on – przy­stoj­niak z luk­su­so­wym au­tem, wy­bu­cho­wym tem­pe­ra­men­tem i hip­no­ty­zu­ją­cy­mi ocza­mi. Co on, u li­cha, ro­bił w azy­lu?


  – Dam wam tro­chę… pry­wat­no­ści – nie­zręcz­nie wy­du­ka­ła Ro­sie i wy­szła z biu­ra, mi­ja­jąc się z wy­so­kim, śnia­dym męż­czy­zną, któ­ry wkro­czył do środ­ka.


  – A po­trze­bu­je­my jej? – za­py­ta­ła nie­pew­nie Ella.


  Ni­ko­lai utkwił w niej wzrok. Była nie­sa­mo­wi­cie drob­na, pa­mię­tał to. Pa­mię­tał jej dłu­gie, fa­lo­wa­ne wło­sy po­far­bo­wa­ne na nie­ty­po­wy od­cień, coś po­mię­dzy ru­dym a brą­zem. Wy­glą­da­ła jak wróż­ka, któ­rą zo­ba­czył kie­dyś w książ­ce dla dzie­ci, i chło­nął każ­dy szcze­gół jej ma­gicz­nej aury. Pró­bo­wał przy­wo­łać się do roz­sąd­ku, jed­nak jej gład­ka, por­ce­la­no­wa cera, in­try­gu­ją­ce zie­lo­ne oczy i peł­ne usta ro­bi­ły nie­sa­mo­wi­te wra­że­nie.


  – Ow­szem – po­twier­dził, za­trza­sku­jąc drzwi za Ro­sie. – Nie przed­sta­wio­no nas so­bie, kie­dy ostat­nio się wi­dzie­li­śmy.


  – Zga­dza się, by­łeś zbyt po­chło­nię­ty wy­dzie­ra­niem się na mnie – sar­ka­stycz­nie przy­po­mnia­ła Ella.


  – Ni­ko­lai Dra­kos – po­wie­dział i wy­cią­gnął rękę, a ona ją uści­snę­ła, bo tego wy­ma­ga­ło do­bre wy­cho­wa­nie.


  – Pru­nel­la Pal­mer. Więk­szość mówi na mnie Ella. Cze­go tu szu­kasz? Cho­dzi o ten prze­klę­ty sa­mo­chód?


  – Uszko­dzi­łaś ten prze­klę­ty sa­mo­chód.


  – Spo­wo­do­wa­łam mi­ni­mal­ne ob­tar­cie. Oby­ło się bez wgnie­ceń i za­ry­so­wań. Nie mogę uwie­rzyć, że na­dal się uża­lasz. Ni­ko­mu nic się nie sta­ło, a szko­dy były pra­wie nie­zau­wa­żal­ne.


  Ni­ko­la­ia ku­si­ło, by jej po­wie­dzieć, ile kosz­to­wa­ło go zli­kwi­do­wa­nie tego „ob­tar­cia”. Do­brze było so­bie przy­po­mnieć, jaka po­tra­fi­ła być iry­tu­ją­ca. On i uża­la­nie się? Ni­g­dy tego nie ro­bił. Nie prze­szło mu to przez myśl, kie­dy bił go oj­ciec, znę­ca­li się nad nim ko­le­dzy ze szko­ły, a na­wet gdy zmar­ła jego sio­stra, któ­ra była jego je­dy­ną ży­ją­cą krew­ną.


  Ella nie mo­gła ode­rwać od nie­go oczu. Był tak do­brze zbu­do­wa­ny, że wy­peł­nił nie­mal całą prze­strzeń w ma­leń­kim biu­rze Ro­sie. Ni­ko­lai Dra­kos – uoso­bie­nie fan­ta­zji każ­dej ko­bie­ty ze śnia­dą skó­rą, czar­ny­mi wło­sa­mi i ciem­ny­mi ocza­mi. Szy­ty na mia­rę gra­fi­to­wy gar­ni­tur tyl­ko pod­kre­ślał jego mu­sku­lar­ną bu­do­wę. Był wy­jąt­ko­wo przy­stoj­ny, ale nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o jego wy­gląd. Być może sęk tkwił w jego elek­try­zu­ją­cym, su­per­mę­skim sek­sa­pi­lu. Rok temu jego nie­pod­wa­żal­na cha­ry­zma od razu przy­ku­ła jej uwa­gę, by osta­tecz­nie kom­plet­nie ją upo­ko­rzyć.


  – Nie przy­sze­dłem tu w spra­wie sa­mo­cho­du – po­wie­dział oschle Ni­ko­lai. – Przy­sze­dłem, bo chcia­łaś się ze mną spo­tkać.


  – Nie wiem, o czym mó­wisz. Jak mo­głam wy­ra­zić chęć spo­tka­nia, sko­ro nie mia­łam jak się z tobą skon­tak­to­wać? I po co mia­ła­bym to ro­bić, sko­ro nie chcia­łam cię ni­g­dy wię­cej wi­dzieć?


  Ni­ko­lai ob­da­rzył ją sar­ka­stycz­nym uśmie­chem, nie kry­jąc sa­tys­fak­cji. Pierw­sza za­czę­ła go szu­kać, a to było mu bar­dzo na rękę.


  – A jed­nak po­pro­si­łaś o moż­li­wość spo­tka­nia – po­wie­dział.


  Osłu­pie­nie Elli za­czę­ło prze­ra­dzać się w fu­rię. Mia­ła dziś bar­dzo zły dzień i nie była w na­stro­ju na nie­spo­dzian­ki ser­wo­wa­ne przez męż­czy­znę, któ­ry był na tyle aro­ganc­ki, że miał czel­ność za­ofe­ro­wać jej nu­me­rek, za­nim na­wet po­znał jej imię!


  – Mam tego dość! – po­wie­dzia­ła. – Chcę, że­byś wy­szedł.


  – Nie wy­da­je mi się – od­parł.


  Choć Ella z re­gu­ły umia­ła opa­no­wać gniew, tym ra­zem tra­ci­ła kon­tro­lę nad sobą, bo nie­na­wi­dzi­ła ty­ra­nów, a wy­glą­da­ło na to, że on po­sta­no­wił ją za­stra­szyć.


  – To źle ci się wy­da­je! – krzyk­nę­ła. – Li­czę do dzie­się­ciu, a je­śli nie wyj­dziesz, we­zwę po­li­cję!


  – Śmia­ło – od­parł, opie­ra­jąc się o ścia­nę i przyj­mu­jąc pozę ko­goś, kto ni­g­dzie się nie wy­bie­ra. Jej fu­ria była dla nie­go fa­scy­nu­ją­cym zja­wi­skiem.


  – Nie żar­tu­ję!


  Ni­ko­lai wes­tchnął.


  – Tak na­praw­dę nie tego chcesz. Miej na uwa­dze, że twój tem­pe­ra­ment może być two­ją naj­więk­szą sła­bo­ścią.


  – Je­den…


  – Kie­dy da­jesz się po­nieść emo­cjom, tra­cisz kon­tro­lę.


  – Dwa…


  – I nie my­ślisz ra­cjo­nal­nie.


  – Trzy!


  – Wi­dzę cię na wy­lot. Chcia­ła­byś na mnie wsko­czyć i mi przy­wa­lić, ale wiesz, że nie da­ła­byś rady, więc po­zo­sta­je ci za­cho­wy­wać się nie­lo­gicz­nie i in­fan­tyl­nie.


  – Czte­ry! I za­mknij się, gdy li­czę! Pięć!


  – Sce­na, któ­rą mi urzą­dzasz przy­po­mi­na mi, dla­cze­go wolę trzy­mać emo­cje w ry­zach – po­wie­dział Ni­ko­lai, któ­ry świet­nie się ba­wił, wi­dząc, jak Ella szyb­ko się wście­ka. Wie­dział już, jak ła­two bę­dzie mu ją kon­tro­lo­wać. – Może po­win­naś się za­sta­no­wić, dla­cze­go za­cho­wu­jesz się tak nie­do­rzecz­nie. O ile się nie mylę, jak do­tąd nie za­słu­ży­łem so­bie na ta­kie przy­ję­cie.


  – Sześć! – kon­ty­nu­owa­ła Ella, jed­nak na­gle przy­po­mnia­ła so­bie jego po­ca­łu­nek, na­mięt­ny i pe­łen pa­sji. Poza nim ca­ło­wał ją tyl­ko Paul. Prze­peł­nia­ły ją wstyd i nie­na­wiść, a mimo to jej cia­ło re­ago­wa­ło zgo­ła ina­czej.


  – Sie­dem!


  – Z pew­no­ścią się do­ga­da­my – po­wie­dział Ni­ko­lai. – Bo choć pa­nu­ję nad emo­cja­mi, bez wąt­pie­nia je­stem wy­ma­ga­ją­cy, upar­ty i nie­cier­pli­wy, a je­śli mi się sprze­ci­wisz, szyb­ko się o tym prze­ko­nasz.


  – Wy­no­cha! – krzyk­nę­ła, roz­wście­czo­na fak­tem, że w ża­den spo­sób nie re­ago­wał na jej groź­bę.


  – Osiem… może na­wet dzie­więć – wy­rę­czył ją Ni­ko­lai. – Kie­dy do­wiesz się, po co tu przy­sze­dłem, bę­dziesz bła­gać, że­bym zo­stał.


  – Chy­ba śnisz… dzie­sięć! – za­koń­czy­ła od­li­cza­nie i osten­ta­cyj­nie pod­nio­sła te­le­fon.


  – To ja ku­pi­łem dłu­gi two­je­go ojca – wy­znał Ni­ko­lai, pa­trząc, jak Ella za­sty­ga w miej­scu i po­wo­li od­kła­da te­le­fon.


  – To nie­moż­li­we – wy­szep­ta­ła. – To był­by zbyt duży zbieg oko­licz­no­ści.


  – Zbie­gi oko­licz­no­ści się zda­rza­ją.


  – Nie ta­kie.


  – Za­dzwo­ni­łaś do kan­ce­la­rii, z któ­rej usług ko­rzy­stam, i wy­ra­zi­łaś chęć spo­tka­nia. Tak więc je­stem.


  – Nie spo­dzie­wa­łam się oso­bi­stej wi­zy­ty, bar­dziej te­le­fo­nu lub za­pro­sze­nia – wy­mam­ro­ta­ła nie­pew­nie, le­d­wo wie­dząc, o czym mówi. Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na wy­go­nie­nie głów­ne­go wie­rzy­cie­la swo­je­go ojca. Na­wet w zło­ści nie była na tyle głu­pia.


  Za­pa­dła ci­sza. Wpa­try­wa­ła się w nie­go peł­na nie­do­wie­rza­nia, nie mo­gąc po­jąć, że tak nie­po­żą­da­ne oko­licz­no­ści po­now­nie po­sta­wi­ły na jej dro­dze Ni­ko­la­ia Dra­ko­sa – męż­czy­znę, któ­re­go ni­g­dy wię­cej nie chcia­ła spo­tkać! Wo­la­ła wie­rzyć, że po­tra­fi­ła wy­przeć wspo­mnie­nie tej nie­do­rzecz­nej chwi­li, kie­dy na­dal opła­ki­wa­ła śmierć męż­czy­zny, któ­re­go ko­cha­ła.


  – Tak więc je­steś… – nie­pew­nie przy­ję­ła ten fakt do wia­do­mo­ści. – Chy­ba cię nie dzi­wi, że je­stem w szo­ku, wie­dząc, że po­zna­łam już wie­rzy­cie­la mo­je­go ojca.


  – Czy ja wiem, czy po­zna­łaś? Po­wie­dział­bym, że było to ra­czej prze­lot­ne spo­tka­nie na par­kin­gu – za­uwa­żył iro­nicz­nie, spra­wia­jąc, że mia­ła ocho­tę rzu­cić się na nie­go z pa­zu­ra­mi, bo zda­wał się su­ge­ro­wać, że do­szło mię­dzy nimi do cze­goś wię­cej niż po­ca­łun­ku.


  Gdy­by była do tego sko­ra, tak wła­śnie by było, nie mia­ła co do tego wąt­pli­wo­ści. Był męż­czy­zną, któ­ry ro­bił to, na co miał ocho­tę, a wte­dy bez dwóch zdań miał ocho­tę na seks. Ob­la­ła się ru­mień­cem, zda­jąc so­bie spra­wę, że gdy­by na to przy­sta­ła, prze­szli­by do rze­czy już w jego sa­mo­cho­dzie, za­po­mi­na­jąc o ho­te­lu, któ­ry za­pro­po­no­wał dla za­cho­wa­nia po­zo­rów przy­zwo­ito­ści. Prze­klę­ła swo­ją bla­dą cerę, któ­ra zdra­dza­ła jej pło­ną­ce za­że­no­wa­nie, pod­czas gdy on wpa­try­wał się w nią z uwa­gą, któ­ra świad­czy­ła o tym, że umie od­czy­tać jej każ­dą re­ak­cję.


  – A więc dłu­gi taty są w two­ich rę­kach – pod­su­mo­wa­ła, usil­nie sta­ra­jąc się zi­gno­ro­wać wspo­mnie­nie ich spo­tka­nia i po­wstrzy­mać nie­zro­zu­mia­łe fale go­rą­ca, któ­re prze­szy­wa­ły ją na wskroś, gdy na­po­ty­ka­ła wzro­kiem spo­wi­te dłu­gi­mi rzę­sa­mi oczy Ni­ko­la­ia. Była za­uro­czo­na i nie­na­wi­dzi­ła się za to.


  – Wy­ra­zi­łaś chęć roz­mo­wy ze mną. Nie mam po­ję­cia, co chcesz mi po­wie­dzieć… poza oczy­wi­sty­mi kwe­stia­mi. Je­śli za­mie­rzasz ze mną po­gry­wać, nie uda ci się. Przejdź­my do sed­na – cho­dzi o biz­nes, to nic oso­bi­ste­go…


  – To coś bar­dzo oso­bi­ste­go dla mo­jej ro­dzi­ny!


  – Two­ja ro­dzi­na nie jest moim zmar­twie­niem – od­parł obo­jęt­nie. – Tak się na­to­miast skła­da, że mogę za­ofe­ro­wać ci pew­ną opcję.


  – Jaką? – za­py­ta­ła jed­nym tchem.


  Ni­ko­lai spoj­rzał w peł­ne na­dziei oczy i z ja­kie­goś po­wo­du po­czuł się jak skoń­czo­ny drań. Z iry­ta­cją zdu­sił w za­rod­ku to nie­zna­ne mu do­tąd uczu­cie. Dla­cze­go tak na nie­go dzia­ła­ła? Czy cho­dzi­ło o jej aurę bez­bron­no­ści? O jej fi­zycz­ną kru­chość? A może o szo­ku­ją­cą na­iw­ność, któ­ra ka­za­ła jej wie­rzyć, że obcy czło­wiek może ode­grać rolę do­bre­go Sa­ma­ry­ta­ni­na? Jak to moż­li­we, że w jej wie­ku na­dal była tak ufna? Na jej nie­szczę­ście ni­g­dy nie wy­ka­zy­wał ta­kich zdol­no­ści i nie było sen­su uda­wać, że może być ina­czej. Nie miał w zwy­cza­ju zbli­żać się do lu­dzi. Za­an­ga­żo­wa­nie za­wsze koń­czy­ło się roz­cza­ro­wa­niem, o czym zdo­łał się prze­ko­nać jesz­cze w dzie­ciń­stwie.


  – Ist­nie­je je­den spo­sób na umo­rze­nie dłu­gów two­je­go ojca.


  – Jaki? – za­py­ta­ła ner­wo­wo.


  – Za­miesz­kasz ze mną w Lon­dy­nie na okres trzech mie­się­cy.


  Spoj­rza­ła na nie­go oszo­ło­mio­na.


  – Mam z tobą za­miesz­kać? Co do­kład­nie by to ze sobą po­cią­ga­ło?


  – To, co zwy­kle po­cią­ga ze sobą wspól­ne miesz­ka­nie ko­bie­ty i męż­czy­zny – od­parł, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go nie jest w sta­nie po­sta­wić wa­run­ków w ty­po­wy dla sie­bie kla­row­ny spo­sób.


  Być może na­brał co do nich wąt­pli­wo­ści. Jej re­ak­cje i nie­śmia­łość, któ­rej nie umia­ła ukryć, spra­wia­ły, że za­czy­nał my­śleć, że na­praw­dę mo­gła być dzie­wi­cą, choć było to co naj­mniej nie­praw­do­po­dob­ne. Z chę­cią po­szedł­by z nią do łóż­ka, ale nie chciał jej do tego zmu­szać. Nie­szcze­gól­nie uśmie­cha­ło mu się po­nad­to, by po­zba­wiać ją dzie­wic­twa, choć gdy wziął to pod uwa­gę, zdał so­bie spra­wę, że nie chciał tak­że, by zro­bił to ktoś inny.


  Nie­spo­dzie­wa­nie jego umysł za­czął wę­dro­wać w re­jo­ny, któ­rych nie prze­wi­dział, przez co nic już nie było tak pro­ste, jak przed go­dzi­ną. Je­dy­ne, co ule­gło zmia­nie, to że w tej chwi­li Ella Pal­mer sta­ła na­prze­ciw­ko nie­go i za­miast trak­to­wać ją jak śro­dek do osią­gnię­cia celu, za­czął po­strze­gać ją jako obiekt po­żą­da­nia.


  To rów­nież da­wa­ło mu do my­śle­nia, bo nie była w jego ty­pie. Za­wsze po­do­ba­ły mu się wy­so­kie, krą­głe blon­dyn­ki, Ella była na­to­miast drob­na i nie­mal zu­peł­nie po­zba­wio­na krą­gło­ści. Nie ro­zu­miał za­tem, dla­cze­go za­re­ago­wał pod­nie­ce­niem na wi­dok jej ma­łych pier­si, od­zna­cza­ją­cych się pod ko­szul­ką. Do li­cha, skąd u nie­go ta­kie my­śli? Co mu się sta­ło? Ni­g­dy wcze­śniej nie po­zwo­lił so­bie, by być ste­ro­wa­nym przez li­bi­do.


  – Chcesz, że­bym była two­ją dziew­czy­ną…? – w zdu­mie­niu wy­mam­ro­ta­ła Ella.


  Wzdry­gnął się na samą myśl.


  – Nie mie­wam dziew­czyn… In­te­re­su­je mnie wy­łącz­nie seks.


  – Czy­li je­steś mę­ską pro­sty­tut­ką – wy­pa­li­ła Ella bez za­sta­no­wie­nia, bo z jej do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że ist­nie­ją tyl­ko dwa typy męż­czyzn. Pierw­si byli otwar­ci na moż­li­wość po­zna­nia tej je­dy­nej, dru­gim na­to­miast za­le­ża­ło wy­łącz­nie na tym, by za­li­czyć jak naj­wię­cej ko­biet.


  – Nie waż się przy­szy­wać mi ta­kiej łat­ki!


  – Nie chcia­łam cię ura­zić. Cho­dzi­ło mi o to, że to­bie za­le­ży wy­łącz­nie na sek­sie i wiem, że ist­nie­ją też ta­kie ko­bie­ty, za­tem choć nie po­win­nam była tego mó­wić, naj­zwy­czaj­niej w świe­cie stwier­dzi­łam fakt – po ner­wo­wej chwi­li mil­cze­nia wy­du­si­ła Ella, zda­jąc so­bie spra­wę, że rzu­ca­nie po­ten­cjal­nie ob­raź­li­wych ko­men­ta­rzy nie było naj­mą­drzej­sze. – Pró­bu­ję je­dy­nie po­praw­nie zin­ter­pre­to­wać two­ją su­ge­stię: sko­ro nie dziew­czy­na, to…?


  – Ko­chan­ka – chłod­no wy­du­kał Ni­ko­lai.


  Ella nie była pew­na, czy aby na pew­no do­brze usły­sza­ła. Czy na­praw­dę męż­czy­zna, któ­ry był do bólu współ­cze­sny, pro­po­no­wał jej tak roz­kosz­nie sta­ro­świec­ką rolę? Z dru­giej stro­ny, co tak na­praw­dę wie­dzia­ła o Ni­ko­la­iu Dra­ko­sie? Po­de­szła do okna i do­strze­gła ogrom­ną, lśnią­cą li­mu­zy­nę za­par­ko­wa­ną na dru­giej stro­nie. Tyl­ko on mógł być wła­ści­cie­lem ta­kie­go sa­mo­cho­du, co świad­czy­ło o jego nie­przy­zwo­itym bo­gac­twie. W związ­ku z tym po­mysł po­sia­da­nia ko­chan­ki, któ­ra za­dba o jego sek­su­al­ne po­trze­by, mógł nie być dla nie­go taką ano­ma­lią, jak dla niej.


  Szok ode­brał jej mowę. Sek­su­al­na pro­po­zy­cja była ostat­nim, cze­go się spo­dzie­wa­ła. Nie była za­pie­ra­ją­cą dech w pier­siach pięk­no­ścią. Męż­czyź­ni nie oglą­da­li się za nią na uli­cy, bo nie mia­ła dłu­gich nóg ani krą­gło­ści, któ­re zwy­kle przy­ku­wa­ły ich uwa­gę. Dla­cze­go aku­rat jej skła­dał taką ofer­tę?


  – Na­wet cię nie znam – po­wie­dzia­ła.


  – Po­znasz mnie, kie­dy ze mną za­miesz­kasz – od­parł ze sto­ic­kim spo­ko­jem.


  – To ja­kiś żart?


  – Za­pew­niam cię, że je­stem śmier­tel­nie po­waż­ny. Za­miesz­kaj ze mną, a dłu­gi two­jej ro­dzi­ny pój­dą w nie­pa­mięć.


  – To nie­do­rzecz­ne!


  – Nie dla mnie. Kie­dy cze­goś chcę, zro­bię wszyst­ko, by osią­gnąć swój cel.


  Czy na­praw­dę pra­gnął jej na tyle, by ją od­na­leźć, prze­jąć dłu­gi jej ojca, a wraz z nimi pra­wa do jej cia­ła? Na samą myśl ro­bi­ło jej się sła­bo.


  – To nie­mo­ral­ne… to szan­taż!


  – To zde­cy­do­wa­nie nie szan­taż. Daję ci przy­wi­lej wy­bo­ru, któ­re­go nie mia­łaś, za­nim tu przy­sze­dłem. De­cy­zja na­le­ży do cie­bie.


  – Ja­sne! Wy­bór, któ­ry ła­ska­wie mi ofe­ru­jesz, jest kom­plet­nie po­zba­wio­ny skru­pu­łów!


  – A kto po­wie­dział, że mam skru­pu­ły? – za­py­tał nie­mal bez­tro­sko. – Ro­bię to, na co mam ocho­tę, a te­raz mam ocho­tę za­miesz­kać z tobą w Lon­dy­nie i po­chwa­lić się tobą w to­wa­rzy­stwie.


  – Ale… dla­cze­go? – za­py­ta­ła bez­sil­nie. – Od­mó­wi­łam ci tam­tej nocy… Czy stąd ta de­ter­mi­na­cja?


  – Nie za­mie­rzam od­po­wia­dać na te py­ta­nia. Nie wi­dzę po­trze­by – od­parł bez­na­mięt­nie. – Mo­żesz albo roz­wa­żyć tę opcję, albo nie. Twój wy­bór.


  – Ale ko­chan­ka…? – wy­bu­chła nie­kon­tro­lo­wa­nym śmie­chem, nie mo­gąc po­jąć, że po­sta­wił jej tak ab­sur­dal­ne wa­run­ki. – Nie ro­zu­miesz, że na­wet gdy­bym chcia­ła się zgo­dzić, nie mogę tego zro­bić?


  – Niby dla­cze­go?


  – Mój oj­ciec nie mógł­by spoj­rzeć w lu­stro, wie­dząc, że han­dlu­ję swo­im cia­łem, by wy­cią­gnąć go z ta­ra­pa­tów! Nie, by­cie two­ją ko­chan­ką nie wcho­dzi w grę.


  – Po­zo­sta­wiam de­cy­zję to­bie – po­wie­dział Ni­ko­lai i po­ło­żył wi­zy­tów­kę na biur­ku. – To mój nu­mer. Do ju­tra za­trzy­mu­ję się w ho­te­lu Wro­ther Links.


  – Pod­ję­łam już de­cy­zję. Nie zga­dzam się.


  – Prze­myśl to na spo­koj­nie. Je­śli jed­nak ko­mu­kol­wiek o tym po­wiesz, wy­co­fam ofer­tę – ostrzegł.


  – Nie mo­żesz, ot tak, po­pro­sić ob­cej ko­bie­ty, by z tobą za­miesz­ka­ła – od­pa­ro­wa­ła, roz­wście­czo­na jego non­sza­lan­cją.


  – Zda­je się, że wła­śnie to zro­bi­łem.


  – To bar­ba­rzyń­stwo! – krzyk­nę­ła. – Ta pa­ro­dia ofer­ty jest nie­po­waż­na!


  – Nie, nie­po­waż­na by­łaś ty, ca­łu­jąc mnie w taki spo­sób, a na­stęp­nie mi od­ma­wia­jąc i za­cho­wu­jąc się, jak­bym cię śmier­tel­nie ob­ra­ził.


  – Bo mnie ob­ra­zi­łeś! – krzyk­nę­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy to jej od­mo­wa wpra­wi­ła w ruch tę re­ak­cję łań­cu­cho­wą.


  Ni­ko­lai le­ni­wie się­gnął za klam­kę.


  – Je­śli tak ła­two cię ura­zić, to może fak­tycz­nie le­piej, że­byś się nie zga­dza­ła.


  O dzi­wo, nie to chcia­ła od nie­go usły­szeć, cze­go nie była w sta­nie zro­zu­mieć, po­dob­nie jak fak­tu, że jego wyj­ście wca­le jej nie ucie­szy­ło. Przy­glą­da­ła się od­jeż­dża­ją­cej li­mu­zy­nie, wra­ca­jąc my­śla­mi do dnia, w któ­rym po­zna­ła Ni­ko­la­ia Dra­ko­sa…


  Przy­ja­ciół­ka jej ma­co­chy, Ail­sa, zaj­mo­wa­ła się or­ga­ni­za­cją we­sel, a kie­dy je­den z pra­cow­ni­ków za­cho­ro­wał, Joy na­ci­ska­ła, że Ella może go za­stą­pić. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach Ella by od­mó­wi­ła, jed­nak zbyt do­brze wie­dzia­ła, że od­bi­ło­by się to na jej ro­dzi­nie, a nie­na­wi­dzi­ła słu­chać, jak ma­co­cha za­rzu­ca ojca zło­śli­wy­mi uwa­ga­mi. Kie­dy do­tar­ła do wiej­skiej re­zy­den­cji, oka­za­ło się, że jej za­da­niem nie ma być ser­wo­wa­nie dań, a par­ko­wa­nie sa­mo­cho­dów. Z jej ta­len­tem do kie­ro­wa­nia i mi­ło­ścią do szyb­kich sa­mo­cho­dów to za­da­nie mo­gło­by być ide­al­ne, gdy­by nie omsknę­ła jej się noga w tym nie­szczę­snym McLa­re­nie, co do­pro­wa­dzi­ło do bli­skie­go spo­tka­nia z krza­kiem.


  Ni­ko­lai wpadł w fu­rię i w mig pod­bie­gła do nich Ail­sa, któ­ra pró­bo­wa­ła za­ła­go­dzić sy­tu­ację. Prze­pro­si­ny Elli nie przy­nio­sły efek­tu, wo­bec cze­go Ail­sa z przy­tu­pem za­in­sce­ni­zo­wa­ła zwol­nie­nie jej z pra­cy. Ni­ko­lai nie­spo­dzie­wa­nie się jed­nak uspo­ko­ił i za­po­mniał o ca­łej spra­wie, na­ci­ska­jąc, by nie wy­rzu­ca­ła Elli.


  Po­now­nie zo­ba­czy­ła go do­pie­ro po kil­ku go­dzi­nach. Bu­ja­ła się na ze­wnątrz w rytm mu­zy­ki, by się roz­grzać. Na­gle usły­sza­ła coś za sobą, a kie­dy się od­wró­ci­ła, zda­ła so­bie spra­wę, że od dłuż­sze­go cza­su mu­siał się jej przy­glą­dać.


  – Je­śli cho­dzi o sa­mo­chód, może pan sam go ode­brać – po­wie­dzia­ła.


  – Masz ra­cję. Nie po­zwo­lił­bym ci po­now­nie usiąść za kół­kiem – przy­znał, pod­cho­dząc bli­żej. – O któ­rej koń­czysz?


  – Już skoń­czy­łam. Cze­kam na bar­ma­na, któ­ry obie­cał mnie pod­wieźć.


  – Tro­chę jesz­cze so­bie po­cze­kasz.


  – Pew­nie tak – po­wie­dzia­ła, od­gar­nia­jąc z twa­rzy wło­sy, któ­re po­wie­wa­ły na wie­trze.


  – Masz prze­pięk­ne wło­sy – wy­szep­tał.


  – Dzię­ku­ję… – W świe­tle do­bie­ga­ją­cym z okien sali ban­kie­to­wej jego rysy przy­bra­ły na wy­ra­zi­sto­ści i je­dy­ne, o czym była w sta­nie my­śleć, to że bez dwóch zdań był naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła.


  – I olśnie­wa­ją­ce spoj­rze­nie… szko­da tyl­ko, że mar­ny z cie­bie kie­row­ca.


  – Po­śli­zgnę­łam się na pe­da­le. Jeż­dżę bar­dzo do­brze.


  – Nie wie­rzę ci.


  – To już twój pro­blem.


  – Mój pro­blem po­le­ga na tym, że cię pra­gnę – po­wie­dział od­waż­nie. – Wi­dzia­łem, jak tań­czysz przy oknie, za­hip­no­ty­zo­wa­łaś mnie.


  – Mhm…


  – Mhm? – po­wtó­rzył kpią­co. – Tyl­ko tyle masz do po­wie­dze­nia?


  – A co mam po­wie­dzieć? – Prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Nie szu­kam obec­nie męż­czy­zny.


  – A ja ko­bie­ty… Szu­kam jed­no­noc­nej przy­go­dy – przy­znał, wplą­tu­jąc swo­je śnia­de pal­ce w jej loki i pod­cho­dząc bli­żej, niż by so­bie tego na co dzień ży­czy­ła.


  To, co wy­da­rzy­ło się póź­niej, utwier­dzi­ło ją w prze­ko­na­niu, że nie była sobą przy Ni­ko­la­iu. Już po chwi­li ją ca­ło­wał, a ona ni­g­dy wcze­śniej nie prze­ży­ła ta­kie­go po­ca­łun­ku. Był na­mięt­ny, wy­ma­ga­ją­cy i nie­ziem­sko mę­ski.


  Kie­dy ode­rwał od niej usta, Ella przy­po­mnia­ła so­bie, kim była i gdzie się znaj­do­wa­ła, przy­pra­wia­jąc samą sie­bie o mdło­ści.


  – Nie, dzię­ki – po­wie­dzia­ła, uwal­nia­jąc się z jego ob­jęć.


  – Chy­ba żar­tu­jesz – wy­szep­tał za­sko­czo­ny, bo wie­dział, że była rów­nie pod­nie­co­na, jak on.


  Nie wie­dział na­to­miast, że Ella ni­g­dy do­tąd nie za­zna­ła ta­kie­go uczu­cia. A jako że mi­nę­ło za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni, od­kąd jej uko­cha­ny od­szedł w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat, ten fakt za­bo­lał ją na tyle, że nie­mal za­łka­ła. Uwa­ża­ła, że za­wsze pra­gnę­ła Pau­la, jed­nak Paul ni­g­dy nie zdo­łał jej do­pro­wa­dzić do ta­kie­go sta­nu, a gdy zda­ła so­bie z tego spra­wę, po­czu­ła nie­wy­obra­żal­ną winę.


  – A jed­nak – po­wie­dzia­ła i od­da­li­ła się w stro­nę tyl­ne­go wyj­ścia re­zy­den­cji, gdzie za­mie­rza­ła po­cze­kać na pod­wóz­kę, nie­za­leż­nie od tego, jak dłu­go by to trwa­ło. Taka de­cy­zja była zde­cy­do­wa­nie bez­piecz­niej­sza niż prze­by­wa­nie z męż­czy­zną, któ­ry wła­śnie ją po­ca­ło­wał. Po­ca­ło­wał ją w taki spo­sób, że na chwi­lę za­po­mnia­ła o prze­szło­ści, a zro­bił to wy­łącz­nie dla­te­go, bo miał ocho­tę na prze­lot­ną przy­go­dę. Jej ży­cie emo­cjo­nal­ne było już wy­star­cza­ją­co nie­po­ukła­da­ne – nie­po­trzeb­ne były jej błę­dy, któ­rych nie­chyb­nie by ża­ło­wa­ła…


  Spła­wi­ła go. Choć nie to było jej za­mia­rem, w trak­cie tego po­ca­łun­ku po­zwo­li­ła mu wie­rzyć, że po­dzie­la jego od­czu­cia, po czym zmie­ni­ła zda­nie. Czy to dla­te­go tak jej po­żą­dał? Ile ko­biet od­wa­ży­ło się mu od­mó­wić? Do­szła do wnio­sku, że nie­wie­le, bo nie dość, że był nie­ziem­sko przy­stoj­ny, naj­wy­raź­niej nie bra­ko­wa­ło mu też pie­nię­dzy.


  Czy fakt, że prze­jął dłu­gi jej ojca, był zwy­kłym zbie­giem oko­licz­no­ści? Nie od­po­wie­dział na jej py­ta­nia. Dał jej wy­bór, któ­re­go nie mia­ła, za­nim się po­ja­wił, i choć nie po­do­bał jej się taki tok ro­zu­mo­wa­nia, mu­sia­ła przy­znać, że miał ra­cję. Jej oj­ciec i bab­cia byli o krok do stra­ce­nia wszyst­kie­go, co im zo­sta­ło. Jak mo­gła po­zwo­lić na ich cier­pie­nie, sko­ro było al­ter­na­tyw­ne wyj­ście?


  Gdy­by oj­ciec Elli uwol­nił się od cię­ża­ru tych nie­szczę­snych dłu­gów, wresz­cie był­by w sta­nie na nowo uło­żyć so­bie ży­cie. Choć stra­cił sklep, na­dal był wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym księ­go­wym, mógł więc po­now­nie pod­jąć pra­cę, dzię­ki cze­mu od­zy­skał­by do­brą sa­mo­oce­nę.


  Mimo że Ella chcia­ła po­móc ro­dzi­nie, Ni­ko­lai po­sta­wił ją przed tra­gicz­nym wy­bo­rem. Jej oj­ciec ni­g­dy nie za­ak­cep­to­wał­by ta­kie­go po­świę­ce­nia. Jak za­tem mia­ła po­stą­pić?


  Wyj­ściem z tej sy­tu­acji mo­gło być za­ofe­ro­wa­nie Ni­ko­la­io­wi tej jed­nej nocy, któ­rej utra­ty naj­wy­raź­niej nie był w sta­nie prze­bo­leć. Wzdry­ga­ła się na samą myśl o sek­sie z kim­kol­wiek w ta­kich oko­licz­no­ściach, jed­nak pręd­ko skar­ci­ła się za nad­mier­ne dra­ma­ty­zo­wa­nie. Po co ro­bić z igły wi­dły? Sko­ro tak bar­dzo za­le­ża­ło mu na tym, by ją po­siąść, mo­gła na to przy­stać.


  To, że na­dal była dzie­wi­cą, nie wy­ni­ka­ło z jej po­sta­no­wień. Cze­ka­ła na Pau­la, na ten cu­dow­ny dzień, kie­dy wresz­cie czuł­by się na tyle do­brze, jed­nak ten dzień ni­g­dy nie na­stą­pił. Nie po raz pierw­szy ża­ło­wa­ła, że Paul przy­kła­dał tak wiel­ką wagę do tego, by wszyst­ko prze­bie­gło ide­al­nie. Prze­spa­nie się z Ni­ko­la­iem by­ło­by dużo mniej prze­ra­ża­ją­ce, gdy­by mia­ła już nie­co do­świad­cze­nia. Jed­na noc, po­wta­rza­ła po­nu­ro. Mo­gła przy­stać na jed­ną noc, je­śli oca­li­ła­by w ten spo­sób swo­ją ro­dzi­nę. A może ist­nia­ły inne opcje?


  Cóż, za­miast uczy­nić ją ko­chan­ką, Ni­ko­lai mógł ją po­ślu­bić, na­da­jąc ich ukła­do­wi po­zo­ry przy­zwo­ito­ści. Oj­ciec mógł­by się wów­czas zgo­dzić na umo­rze­nie dłu­gów, jako że zięć jest człon­kiem ro­dzi­ny. Nie są­dzi­ła na­to­miast, że Ni­ko­lai był­by w sta­nie roz­wa­żyć taki wa­riant. Męż­czy­zna, któ­re­mu za­le­ża­ło wy­łącz­nie na sek­sie, nie był ra­czej za­in­te­re­so­wa­ny mał­żeń­stwem…


  Kie­dy skoń­czy­ła pra­cę, wy­bra­ła nu­mer wid­nie­ją­cy na wi­zy­tów­ce Ni­ko­la­ia.


  – Chcę się spo­tkać.


  – Zmie­ni­łaś zda­nie?


  – Chcę po­roz­ma­wiać…


  Ni­ko­lai miał wąt­pli­wo­ści. Po ich spo­tka­niu za­sta­na­wiał się, czy fakt, że bez wa­ha­nia od­rzu­ci­ła jego pro­po­zy­cję, mógł świad­czyć o tym, że uzy­ska­ła już wspar­cie Cy­ru­sa. Czy to moż­li­we, że jego od­wiecz­ny wróg już się jej oświad­czył? Z dru­giej stro­ny, czy w pierw­szej ko­lej­no­ści by go o tym nie po­in­for­mo­wa­ła?


  – Nie ma o czym – skwi­to­wał.


  – Dla chcą­ce­go nic trud­ne­go – Ella za­cy­to­wa­ła bab­cię, de­spe­rac­ko pra­gnąc, by jej wy­słu­chał.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej prze­kro­czy­ła próg eks­klu­zyw­ne­go ho­te­lu Wro­ther Links. Zda­ła so­bie spra­wę, że ma na so­bie swo­ją sfa­ty­go­wa­ną, ro­bo­czą ko­szul­kę i wy­tar­te dżin­sy. Uzna­ła, że może le­piej by­ło­by naj­pierw po­je­chać do domu, prze­brać się i uma­lo­wać. Z dru­giej stro­ny, kie­dy Ni­ko­lai zło­żył jej tę nie­smacz­ną ofer­tę, wy­glą­da­ła do­kład­nie tak samo.


  Cze­go od niej chciał?


  Od­po­wiedź była oczy­wi­sta. To, że sama ni­g­dy nie po­strze­ga­ła swo­je­go cia­ła jako atrak­cyj­ną wa­lu­tę, nie ozna­cza­ło, że Ni­ko­lai po­dzie­lał jej po­glą­dy. Coś mu­sia­ło na­pę­dzać jego po­żą­da­nie, a jej cia­ło było naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym po­wo­dem. Przy­ja­cie­le za­wsze po­wta­rza­li Elli, że seks ma dla męż­czyzn klu­czo­wą war­tość, przez co nie była w sta­nie zro­zu­mieć wstrze­mięź­li­wo­ści Pau­la.


  Mimo wszyst­ko cięż­ko jej było uwie­rzyć, że wy­twor­ny Ni­ko­lai Dra­kos mógł ją uznać za obiekt po­żą­da­nia. Kie­dy roz­po­czę­ła stu­dia, była bom­bar­do­wa­na sek­su­al­ny­mi pro­po­zy­cja­mi. Po czę­ści wła­śnie dla­te­go po­zna­nie Pau­la, któ­ry po­cząt­ko­wo był je­dy­nie przy­ja­cie­lem, przy­nio­sło jej taką ulgę. Paul ce­nił ją za to, kim była, a nie za jej cia­ło czy per­spek­ty­wę fi­zycz­nych przy­jem­no­ści. Paul był wy­jąt­ko­wy.


  Mło­dy czło­wiek, któ­ry przed­sta­wił się jako pra­cow­nik Ni­ko­la­ia, otwo­rzył jej drzwi do apar­ta­men­tu i za­pro­sił do środ­ka.


  – Pan Dra­kos za chwi­lę do pani do­łą­czy – po­in­for­mo­wał ją.


  Ella wpa­try­wa­ła się w pole gol­fo­we za oknem, co tłu­ma­czy­ło jej ner­wo­we py­ta­nie, któ­re za­da­ła, kie­dy usły­sza­ła go za ple­ca­mi.


  – Grasz w gol­fa?


  – Nie. To nie jest gra dla mnie. Po co przy­szłaś?


  Na dźwięk jego gło­su od­wró­ci­ła się i skon­ster­no­wa­na ob­rzu­ci­ła spoj­rze­niem jego mu­sku­lar­ny tors. Naj­wy­raź­niej do­pie­ro co wy­szedł spod prysz­ni­ca, a nad­miar na­gie­go mę­skie­go cia­ła zu­peł­nie ją roz­pro­szył. Spe­szo­na od­wró­ci­ła wzrok.


  – Nie od­po­wia­da ci moja obec­ność?


  – Po­wiedz­my, że się jej nie spo­dzie­wa­łem.


  Zdał so­bie spra­wę, że w jej wy­glą­dzie nie było nic uwo­dzi­ciel­skie­go. Za­ło­żył, że się wy­stroi, jed­nak na­wet się nie po­sta­ra­ła, co z ja­kie­goś po­wo­du go roz­zło­ści­ło. Czy nie za­słu­gi­wał na choć tro­chę wy­sił­ku?


  – To, co nie­spo­dzie­wa­ne, bywa cza­sa­mi war­te uwa­gi – wy­du­ka­ła Ella, pod­czas gdy on za­pi­nał ko­szu­lę.


  – Zda­je się, że znasz się z Cy­ru­sem Ma­kri­sem – po­wie­dział.


  Ella spoj­rza­ła na nie­go zszo­ko­wa­na.


  – Tak. Jest przy­ja­cie­lem ro­dzi­ny. By­łam na­rze­czo­ną jego zmar­łe­go sio­strzeń­ca, Pau­la – wy­ja­śni­ła, za­sta­na­wia­jąc się, skąd wie­dział o jej zna­jo­mo­ści z Cy­ru­sem, za­nim wpa­dła na nie­ja­sny trop. – Two­je na­zwi­sko… Mo­głam się do­my­ślić. Też je­steś Gre­kiem?


  – Zga­dza się. Na­pi­jesz się cze­goś?


  – Nie, dzię­ku­ję. Nie mogę zo­stać dłu­go. Zo­sta­wi­łam psa w sa­mo­cho­dzie.


  – A za­tem…? – po­spie­szył ją Ni­ko­lai, przy­glą­da­jąc się jej por­ce­la­no­wej skó­rze i świe­tli­stym zie­lo­nym oczom. Z iry­ta­cją wal­czył z ro­sną­cym na­pię­ciem.


  – Czy… – wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Chcia­ła­bym za­py­tać, czy wy­star­czy ci jed­na noc.


  – Jed­na noc cze­go? – za­py­tał bez­na­mięt­nie.


  – Sek­su, do li­cha! – od­pa­ro­wa­ła za­wsty­dzo­na ze zło­ścią. – Je­śli tyl­ko tego chcesz, nie ma po­wo­du, bym z tobą miesz­ka­ła.


  Ni­ko­lai spoj­rzał na nią zszo­ko­wa­ny, a nie­ła­two było do­pro­wa­dzić go do ta­kie­go sta­nu.


  – Po­zwól, że spre­cy­zu­ję: w za­mian pro­po­nu­jesz mi jed­ną noc sek­su?


  – Mu­sisz przed­sta­wiać to tak plu­ga­wie?


  – To nie ja zło­ży­łem taką pro­po­zy­cję. Nie, jed­na noc to za mało, by spro­stać moim wy­ma­ga­niom. Do­my­ślam się, że sko­ro skła­dasz mi taką ofer­tę, nie je­steś dzie­wi­cą?


  – A co spra­wi­ło, że my­śla­łeś, że mogę nią być w moim wie­ku? – za­py­ta­ła Ella, jed­nak uzna­ła, że kłam­stwo może nie być naj­lep­szym roz­wią­za­niem. Ist­nia­ła w koń­cu na­dzie­ja, że praw­da by go znie­chę­ci­ła. – Nie je­stem zbyt do­świad­czo­na, ale…


  Ich roz­mo­wa wzbu­dzi­ła w Ni­ko­la­iu nie­smak. Nic dziw­ne­go, że za­ło­ży­ła, że cho­dzi­ło mu o seks. Co in­ne­go mia­ła so­bie po­my­śleć? Kie­dy zdał so­bie spra­wę, ile tru­du tak nie­win­na oso­ba jak ona mu­sia­ła wło­żyć w tę pro­po­zy­cję, mu­siał wal­czyć ze sobą, by nie zmie­nić pla­nów. Po raz pierw­szy do­tar­ło do nie­go, że lek­ko­myśl­nie pod­jął rolę, któ­ra nie była w jego sty­lu.


  – Jed­na noc mi nie wy­star­czy – po­wtó­rzył.


  Ser­ce Elli wa­li­ło jak sza­lo­ne. Ulga i nie­po­kój prze­peł­nia­ły ją w rów­nych pro­por­cjach. Cie­szy­ła się, że nie musi się wy­wią­zy­wać ze swo­jej bez­wstyd­nej ofer­ty, ale jed­no­cze­śnie była za­sko­czo­na pręd­ko­ścią jego od­po­wie­dzi. Cze­go jesz­cze mógł od niej ocze­ki­wać?


  – W ta­kim ra­zie mam jesz­cze jed­ną… su­ge­stię. Ożeń się ze mną.


  – Osza­la­łaś?! – wy­krzyk­nął po chwi­li gro­bo­wej ci­szy.


  Wresz­cie uda­ło jej się wy­do­być z nie­go praw­dzi­wą re­ak­cję i choć na­dal była prze­ra­żo­na, po­czu­ła nutę trium­fu. Ewi­dent­nie nie spo­dzie­wał się ta­kiej pro­po­zy­cji.
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